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pod redakeją Stanisław a Kossowskiego.

Gdzie szczęście?
Tłzeez z epoki Djeifclecjana.

napisał

T a d e u s z  p  r  a  b  o  w  s k  i. 

(C iąg dalszy).

F law ja d rgnęła  lekko dzw w ięk ty ch  słów ! 
S łyszała  dotąd mało o tej sekcie , uznanej w 
ko łach , jak ie  ją o taczały  za w rogą państw u, ale 
nad  to nie w iedzia ła  nic praw ie. Z ap y ta ła  więc 
ponownie i z pew nym  odcieniem  zainteresow ania 
w głosie.

—  D laczego was zatem  ścigają V Sądzę 
wiem, że jako R zym ianie nie możecie przecież 
szkodzić Romie jako m atce nas w szystkich ?

N ieznajom y odw rócił nieco twarz i głoBem 
przyciszonym, ale dziwn e drżącym  odr z e k ł :

— Bo porzuciliśm y wiarę w daw ne, fał 
szyw e bogi Rom y dla w iary, któro przyn iósł 
sam Bóg z n ieba na ziemię, aby ludzie nie u 
m arli, ale żyli życiem  wiecznem  po śm ierci w 
Jeg o  K rólestw ie...

F law ia  pochyliła  się nieco nap rzód , potem 
z szeroko otw artym i oczym a pozostała chwilę 
w pewnej nieruchom ości, k tó ra  ta k  zaniepoko­
iła  sto jącą w pobliżu Rutillę, iż zb liży ła  się do 
swej pani i rę k ą  sw ą do tknę ła  k ra ju  je j odzienia. 
Ale F law ja  uczyn iła  ruch  tak i, jakby  ram iona 
sw e w yciągnąć m iała ku nieznajom em u a potem

podnosząc rękę  do zachodzących ja k b y  m głą o- 
czu szepnęła, pó łg ło sem :

— W ięc Bóg wasz kocha was i obiecuje
w am  nieśm iertelność ? Jeżeli to p raw da to objaw 
mi tw ą i w aszą tajem nicę, choćbym  m iała się 
naraz ić  na  napaść  w aszych wrogów i gniew  sa­
mego C ezara,

Z ad rża ła  silnie, ale wnet opanow ała o g a r­
n iający ją  lęk, a w duszy je j  rozb ły sła  jakaś 
jasność dziw na, k tó ra  jej rozkosz, spraw iła  ja ­
kiej nie czuła już dawno. P a trząc  więc na n ie ­
znanego m ęża całą  s iłą  swego w zroku słuchała
słów, k tó re  on w ygłosił pow ażnie i u roczy­
ście :

— Oto mówi pan  nasz p rzez usta jednego 
z sw ych ostatnich sług :

„W y ezcicie. czego nie z n a c ie ; m y czci­
m y, co znam y, albowiem  zbaw ienie od Żydów  
je s t“.

T ym  razem  ja k b y  prom ień św iatła  oślepił 
je j osłupiałe z zdum ienia oczy. P rzysłon iła  je  
obiem a rękam i i pozostała tak  m artw a, ja k  po­
sągi stojące w śród aloesów ogrodu. J a k a ś  w ielka 
radość oblew ała je j b lade policzki różam i i u ry ­
wanym , stłum ionym  głosem  w yszep tała  :

—  W ięc cnota jest najw yższem  i bezwzglę- 
dnem  dobrem , a  śm ierć przynosi po życiu n a ­
grodę lub k a rę  ? W ięc świat nie je s t św iadom ą 
siebie nicością, a nieśm iertelność duszy ro zw ią ­
zuje zagadnienie by tu  ?

N ieznajom y spojrzał na  nią z dziw ną ł a ­
godnością i współczuciem , a w czarnych  dużych , 
jego oczach zab łysły  ja k b y  łzy  duże. G łosem  
donośnym  i w zruszonym  zarazem  o d rz e k ł :

— T ak  najdostojniejsza, w iara  nasza jest 
najw yższem  uspraw iedliw ieniem  naszego b y tu  na  
ziemi.

Um ilkł, a jej z ram ien ia  zsunęła się b ia ła  
palla , gdyż ko lana jej zachw iały  się pod w p ły ­
wem niezm iernego wzruszenia, tak , iż Rufilla 
dopiero pow strzym ała ją od osunięcia się na  
ziemię. W ierna  p rzy jac ió łka  F law ji szepnęła swej 
pani coś do ucha. a potem obracając  się do n ie­
znanego gościa odezw ała się też drżącym  od 
w zruszenia głosem  :

— Chodź z nam i szlachetny mężu, gdyż 
chłód wieczoru może zaszkodzić córce Fla-
wjusza.

Podtrzym ując d rżącą  mocno F law ją  szła 
z nią k u  domowi, a nieznajom y szedł skrom nie 
za nimi, aż uprzejm ym  giestem  nie poprosiły  go, 
by szedł obok nich . Za k ilk a  chwil znaleźli się 
w sali, gdzię niew olnice w łaśnie zastaw iały  po­
siłek  w ieczorny. N ieznajom y odsunął jed n ak  
przysuw ane mu rę k ą  Rutilli potraw y i głęboko 
zadum any zdaw ał się oczekiw ać, rych ło  me 
sprzątną drogocennej zastaw y i e trusk ich  w az 
z kw iatam i z m arm urow ego stołu.

F law ja  ruchem  ręk i odpraw iła  niewolnice 
i polesiwszy Rufilli czuw ać, by  n ik t nie w szedł 
do pokoju, czek a ła  z silnie bijącem  sercem  owej 
tajem nicy, ja k ą  m iał je j objaw ić niezDany, a te ­
raz  ta k  drogi gość. G dy zaczął mówić, uczuła  
ową radość spragnionego w ędrow nika na widok 
cichego, kryształow ego źródła... Nieeieliwie, a 
z natężeniem  w ielkiem  słucha ła  tej mowy, k tó ra  
zdaw ała  się sączyć krop le  po k roplach  uśm ie- 
rzajeeego olejku w j  kieś kw aw iące jej duszy 
rany . N iekiedy deszcz rozkoszy w strząsał je



ciałem , a g ło v a  p a ła ła  mocniej niż płom yki 
w złotych lam pach  kom naty . W  półjasnem  o- 
św ietleniu m ówiący w ydaw ał się je j ty tan iczną 
postacią, g łoszącą je j p raw dy  nowe i nieznane, 
a przecież przyjm ow ane p rzez  nią z zapałem  
i w iarą wielką, Roje blasKÓw lam p zdaw ały  się 
w tedy  odryw ać ze stropu i sp ływ ając na dół 
otaczać srebrnow łosą głowę mówiącego nadziem  
skim  nim bem  światłości. W  dużej, pełnej kw ia­
tów  i św iateł kom nacie ro zch o d z ił się głos jego 
pow ażny, p ieszcząc mocniej ucho F law ji. niż 
głosy w szyctkioh kastąnie i cy tr. P ięknie rz e ­
źbione słow a H oracego lub T yb u lla  w yglądały  
p rzy  tej prostej, a n iew ykw itnej mowie, ja k  fio­
łe k  przy róży stulistej. W lew ały  one w F law ją  
lakieś ukojenie trw a łe  i m ocne, k tó re  napełniało 
w szystkie ta jn ik i je j ducha, da jąc  je j przedsm ak 
jakiegoś zadow olenia, jak ieg o  nie czu ła  chyba 
w la tach  dziecinnej nieświadomości. I choć Ru- 
filia k ilkak ro tn ie  głosem  ch c ia ła  dać poznać 
swej pani, iż nadszedł czas spoczynku, znaki 
je j pozostały próżnym  dźw iękiem . N a niebie 
pierw sze ju ż  b rzask i zaśw itały , w pokoju lam py 
paliły  się ju ż  przyćm ionym  blask iem , przez k r y ­
ształow e. barw ne szyby różanne św k tła  p rzeci­
sk ać  się zaczęły , gdy  nieznajom y pożegnał F la -  
wję i Rufillę, obiecując ry c h łe  p rzy b y c ie . F la -  
wja ja k b y  jeszcze s łu ch a ła  ciągle słodkiej mowy 
nieznanego gościa siedziała  ciągle m eruehom o- 
z mocno bijącem  sercem  w piersiach, p o w ta rza ­
jąc  w rozgorączkow anej swej w yobraźni s ły sza­
ne dzisiejszej nocy słow a...

Słońce w ynurzyło  się z za w idnokręgu 
i zam ieniając n ieb  szafiry  w ocean jasności 
św ietlanej p rzesiąkało  silniej p rzez  różowe szyby 
kom naty  F law ji. W  m glistem  tem  świetle lśniła 
ja sk raw o  m ozajkow a posadzka, a siedząca c ią ­
gle na dużem , bronzow em  krześle postać Flaw ji 
w ydaw ała  się jak im ś prom ienistym , b iałym  z od­
cieniem  różow ym  posagiem  bogini. N ad nią w 
półcieniu rysow ały  się k o n tu ry  dwóch bronzo- 
w ych  gryfów , zdob iących  górną część krzesła , 
a cudnie p iękna jej głow a rysow ała  się na  tem 
półciem nem  tle dziwnie uroczo i szlachetnie. 0 -
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czy je j b y ły  z im k n ie tę  ze znużenia, jak ie  jąpo  
tak  dziw nie spędzonej nocy ogarnęło. Policzki jej 
zbielały  mocno, a a labastrow e czoło pokry ło  się 
lekkiem i zm arszczkam i, ja k b y  w głowie jei snu­
ły  się jeszcze dalsze ogniw a myśli, zwróconej 
ta k  niespodzianie na nowe całkiem  tory

( Ciąg dalszy nastąpi).

Serce u ptaków.
Ze w szystk ich  zw ierząt p tak  jest bezw ątpie- 

nia stworzeniom  najruchliw szem  : b iega. W3pina 
się, lata, pływ a, nu rku je  i nieobce są mu w szy­
stkie praw ie rodzaje poruszeń w łaściw ych zw ie­
rzętom , P rz y  w yszukiw aniu i przenoszeniu ży ­
wności n iektóre ptaki m anifestują w zględnie ol­
brzym ią s:łę.

Przekonać się o tem  m ożna np., g d y  j a ­
strząb  niesie w pow ietrzu domową k u rę , a orzeł 
ska lny  — zająca lub jag n ię . Sokół z ciężarem  
1,600 gram ów, nie tracąc  n ic  na szybkości, może 
prze la tyw ać znaczne przestrzenie. Dzięcioł z w iel­
kim  nak ładem  pracy  w ydobyw a robaki z d rze­
wa. P ta k i w odne w sztuce pływania, dokazują 
jeszcze w w iększych rzeczy, nu rek  n ap rzy k ład  
jest w stanie p łynąć  na rów ni z parostatkiem . 
Mnostwo ptaków , jak o  to : drapieżne papugi,
drozdy, słowiki i inne w ykazują znaczną dz ia ­
łalność m uskułów  przyw ydaniu  głosu. N ajw ięk­
szą siłę okazują jednak  p tak i w locie.

Z n an y  specjalista fracuski i badacz lotu 
ptaków , M arey, obrachow yw a pracę lotu mewy 
ważące, kg . na 3.866 kg. w ciągu sekun­
dy . N ajw iększa szybkość lotu, w edług daw niej­
szych danych, m iała wynosić 20 do 25 metrów 
na sekundę, czyli 72 do 90 kilom etrów  na godz.

O  .

Gaw ron w sekundę przelatu je 36 stóp, gołąb 
pocztowy — -55 do 66 stóp, am erykańsk i gołąb 
w ędrow ny -— 64 stopy, a sokół 68 stóp na 
sekundę. P rzep ió rk a  może w godzinę przelecieć 
61 kilm ., szybkość lotu ja sk ó łek  dosięga 162 
kilm. na godz.

Najnowsze obserw acje, dokonane na H el- 
golandzie, stw ierdziły , że mewa przelatu je  200 
kilom etrów  (20 mi! geogr.) na godzinę, czyli 
przew yższa pięć razy szybkość pociągu k u rje r- 
skiego

Fizjolog Mosso w T urynie , śledząc objawy 
zm ęczenia u p taków , porobił mnóstwo ciekaw ych 
spo strzeżeń :

P rzestrzeń  od p rzy ląd k a  Bon na półnoeuem  
w ybrzeżu A fryki do R zym u (550 kilom etrów ) 
p rzp ió rka  p rzebyw a w ciągu 9 godzin. Po tej 
długiej podróży, jeżeli nie było burz lub innych  
n iesprzy ja jących  okoliczności, p tak  nie okazuje 
zbytniego zm ęczenia, czego nsjlepazym  dowodem 
jest, że często puszcza się w dalszą drogę. J e ­
dynym  objawem  zm ęczenia, ja k i  m ożna czasami 
zauw ażyć, iż p tak i po p rzy b y ciu  na miejsce, 
w razie prześladow ania nie od latu ją , lecz ucie­
k a ją  piechotą. Jeżeli w podróży p rzez morze 
w yczerpią siły, wówczas opadają zrozpostartem i 
sk rzyd łam i na f i le  i w tej pozycji przez pew ien 
czas odpoczyw ają.

W ed łu g  Mosso, śm ierć w ielu p rzep ió rek , 
spo tykanych  blisko brzegów , nib pochodzi ze 
zm ęczenia, lecz pośrednią jej p rzyczyną  je s t 
bezkrw istość mózgu, w pływ ająca na osłabienie 
siły wzroku. P rzy b y w ając  na  brzegi w łoskie, 
ptaki w idzą ju ż  bardzo źle uderzają  w locie o 
m ury i słupy i tym sposobem bezw iednie pozba­
wiają się życia.

O bjaw y zm ęczenia u gołębi pocztow ych 
są zupełnie różne. P tak i te, przeleciaw szy 500 
kim ., siadają zbite w grom adę, nie biegają i nie 
trzepoczą się, lecz k ilk a  godzin z rzędu zacho- 
w uią się zupełnie spokojnie, tem pera tu ra  ich 
k rw i podnosi się o jed en  stopień Celsyusza. P rzy  
sekcji okazje się, że mózg jest rażąco blady

m
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i pozbawiony krw i, m uskuły  piersiowe zab a rw io ­
ne ciemno brunatno, a sztyw ność trup ia  rozpo­
czyna się już po upływ ie ośmiu m .nut. O szy b ­
kości p taków  Mosso podaje bardzo ciekaw e dane. 
J a sk ó łk a  skalna odbyw a co rok podróż z p rzy ­
ląd k a  D obrej N adziei do północnego p rzy ląd k a  
i z powrotem. N iektóre p tak i każdej wiosny 
p rzela tu ją  przestrzeń  1,500 kilom etrów , by  z po­
łudniow ej A fryki, Polinezji i A ustralji dostać się 
w okolice podbiegunowe i jesienią tą  sam ą dro­
g ą  w racają  na leże zimowe. D zienny lot gułębia 
pocztowego wynosi przeciętnie 00 do 72 kilom. 
Pom iędzy R zym em , a S ardyn ią  (odległość 300 
kilm .) u rządzona je s t regu larna  poczta go łęb ia  
P rzestrzeń  tę gołębie przebyw ają w pięć godzin 
Z dziesięciu gołębi, w ypuszczonych w 1886 r  
w Londynie, trzem  poszczęściło się dolecieć przez 
ocean do A m eryki.

N iezm iernie interesującem  jest porów nanie 
szybkości gołębi pocztow ych z szybkością w y­
ścigowych goni. N ajlepszy wyścigowiec osiąga 
szybkość 13.79 m etra  na sekundę p rzy  czteroki- 
lometrowej długości to ru , k tóry  przeb iega  w pięć 
minut. W tym  stosunku w godzinę p rzebieg łby  
48 kilom etrów , ale taką  szybkość najdzielniejszy 
ru m ak  jest w stanie w ytrzym ać ty lko  sześć do 
siedm iu m inut, naturaln ie po specjalnej, u p rz e ­
dniej tresurze i ćw iczeniach. G ołębie lecą z pod­
w ójną szybkością, m ianowicie 30 m etrów  na se­
k undę , czyli 60 do 70 m etrów  na godzinę i 
k ilk a  dni bez odpoczynku m ogą znajdow ać się 
w podróży powietrznej.

Jeżeli w zględną w agę serca ludzkiego do 
wagi całego ciała określim y stosunkiem  5 do 
1000, ten sam stosunek u p taków  przedstaw iać 
będz ie  d. leko w yższą cyfrę. P rzypuszczenie, iż 
p taki posiadają daleko więcej rozwinięty organizm  
sercow y spraw dziło  się w całej rozciągłości. 
U  sokoła n ap rzy k ład , jednego z najszybszych  
ptaków  drapieżnych, k tóry  poluje na ta k  lotne 
ptaki, ja k  ja sk ó łk i, skow ronki i gołębie, p rze­
ciętna w aga serca wyosi 16 98 na luOO, cyfra  
ta w aha się od 14.28 do 22.22. W zrost wagi 

V ______  ________

serca m a niewątpliw ie zw iązek z szybkością lotu, J 
lecz żadnych  d o k ład n y ch  danych  w tym  w zglę­
d n e  do tej pory nie udało  się w y k ry ć  u- 
czonym,

N astępująca tabela  określa  w agę serca u 
n iek tó rych  zw ierząt ssących i ptaków , względnie 
do wyżej wspom nianej wagi serca lu d z k ie g o :

N a 1,000 w agi ciała.

J a rz ą b e k  
N ierogacizna .
W ół
C złow iek 
O w ea 
K oń
W iew iórka 
Zając 
G łu sz e c .
Sokół myszołów 
Ja s trz ą b  
O rzeł morski 
K uropatw a 
S roka  
C ietrzew  
M ewa 
K ru k  
Bocian 
S arn r 
C zapla  .
Kozcdój 
Sokół-wieżowy 
K rogulec 
N ietoperz 
G ołąb pocztowy 
K rzyw onos 
Gołąb domowy 
Sokół wędrowny 
Ja sk ó łk a  brzegow a 
W róbel .
Ja sk ó łk a  wieżowa 
Szpak
Kulig alpejski 
W ilga  .
D rozd  śpiew ający

Jeżeli n ieszczególnie la ta jący  cietrzew  pod 
względem  rozwoju organizm u sercowego zb liża  
się do szybkiego k ru k a , okoliczność tę m ożna 
w ytłum aczyć w ten sposób, że p raca  la tan ia  
kosztu je go więcej sił. Podobnie u lndzi i zw ie- 
rzą t ssących często przy  rozw iniętym  korpusie 
znajduje  znajduje się bardzo  slaby  względnie, 
organizm  ser owy. R ażąca niekiedy różnica wa­
gi serca u zwierząt jednego gatunku tłóm aczy 
się indyw idualnem i w łaściwościam i w rozwoju, 
m usku latu ry , ilością krw i, wiekiem, jakością  po­
żyw ienia i w ielkością zw ierzęcia, lecz cyfry  
przeciętne powinny być w ynikiem  danych , o- 
siągniętych przez badanie okazów, k tóre  zacho­
w ały w szystkie przym ioty dziedziczne i wzmo 
cniły  je częstem i ćwiczeniam i. W ysoka  w aga 
serca n iek tórych  p taków  egzotycznych, trzy m a­
nych  u nas w k la tk ach , jest niewątpliw ie ob ja­
wem  dziedziczności, a po części pochodzi 

■ z wielkiej ruchliwości i niepokoju zw ierzęcia.

Z  powyższego okazuje się, ze niezw ykle wiel­
ka  zdolność przystosow yw ania się m uskułów  jest 
jedną z najgłów niejszych właściwości organizm u 
sercowego, k tóry  zarówno w norm alnych, ja k  
i patalogicznych w arunkach , odpowiada po­
trzebie.

Sam obójstw o.
S tud ium  krytyczne dra E . Rehfisza. Z  oryginału  

niemieckiego prze łoży ł W iktor D. 
(W arszaw a u  Paprockiego i S k i, 1895, str. 103.)

Socjolog, sędzia, lekarz, ksiądz —  k ażd y  
t łómaczy odrębnie istoę samobójstwa, n iekiedy 
wyłącznie ze swego stanow iska zawodowego. 
D r. Rełmsz stara się zebrać te poglądy w jed n o  
i oświetlić kwestję przedewszystkiem z punktu 
w idzenia statystyki.
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D r. Rchłisz tw ierdzi więc w raz z innym i 
badaezam i, że w szelkie sam obójstwo je s t w yn i­
kiem  choroby um ysłowej (m ania sam obójcza). 
Od siebie zaś dodaje au to r tw ierdzenie, że ma- 
lija sam obójcza jest chorobą dziedziczną, gdyż 
na  w ytw orzenie tego stanu chorobliwego w p ły ­
w ają zaw sze choroby um ysłow e poprzednich po­
koleń, ich podrażnienie psychiczne itd. Sam obój­
stwo często przechodzi z ojca na syna, z dziada 
na w nuka i naw et na boczne linje. Samobójstwo 
je s t tak że  w ysoca zaraźliw e (au to r obw inia w 
znacznej m ierze prasę codzienną o rozpowsze­
chnianie tej zarazy  duchow ej). M a się rozumieć 
iż z a ra z a  ta k a  działa ty lko na odpowiednio po­
drażnione, usposobione dziedziczne indyw idua. 
G łów na p rzyczyna  społeczna sam obójstw , z d a ­
niem  autora, leży w nieiów nym  podziale bogactw ; 
w iększość ludzi skazana je s t  n a  w alkę o b y t, 
lub też na w alkę o zby tek , do którego czują 
n iep rzeparty  pociąg, Człowiek psychicznie zdro­
wy nigdy nie da  się złam ać wobec przeciw ności 
życia pomimo najsurow szej naw et w alki o b y t. 
Sam a ty lko  E uropa  dostarcza roczuie około 
(>0,000 sam obójców ; od dw udziestu  je d n a k  lat 
liczba sam obójstw  w ykazuje  pew ien zastój, co 
au to r przypisuje przystosow aniu się europejczy­
ków  do nowry ch  w arunków  życia. W arto  zazna­
czyć, że liczba  sam obójstw  gw ałtow nie opada 
podczas w ielkich politycznych  ruchów, np. wojen 
k iedy  nadzieje polepszenia losu są w iększe. Roz­
porządzając m aterją łem  statystycznym  z J6-tu  
państw  E uropy , zw łaszcza P rus, au tor operuje 
nim dość poważnie. W y k azu je  on, że w liczbie 
sam obójców najw ięcej byw a żonatych ; mniej ko­
biet, niż m ężczyzn, mniej ludzi m łodych niż 
do jrzałych. Kobiety popełniają sam obójstwo n a j­
częściej około czterdziestego roku, m ężczyźni 
około 50 go. W  w ojsku liczba sam obójstw  je s t 
bardzo znaezDą, gdyż tam  zasada  subordynacji, 
surowo przestrzegana, pow oduje nieraz rozd ra­
żnienie psychiczne u osobników, k tó rzy  są do 
tego usposobieni. Rodzaj odbieran ia  sobie życia 
zależy od w arunków  m iejscow ych. N a rów ni­
nach, gdzie nie m a wody używ any byw a s try ­

c z e k ; m yśliw y lub żołuierz chw ytają s.ię broni 
palnej. M ania sam obójtw a może być uleczalną, 
byle ty lko  ty lko  społeczeństw o w ruciło do po­
czucia  m oralnej siły i uznało, iż jed y n ie  uczci­
w a p raca  stanow i „najcenniejszą przypraw ę ży­
c ia '.

D ziełko Rebtisza jest k ró tk ie  i n iew yczer- 
pu jące  przedm iotu, ale i z niego m ożna się wie­
le nauczyć

Z Manuela.
O, mój chłopcze, żal mi ciebie. j

Bo kochałem , jak  ty  kochasz, |
Ja k  ty , śm iałem  się z rozkoszy j

I  szlochsłem . jak  ty  szlochasz.

S łuchaj t a d y . nie mów nigdy.
J a k  na imię twej kochance,

P rzyjacio łom  naw et nie mów.
J a k  na imię tw ej bogdance.

Bo zaboli cię to srogo,
G dy się zw ierzysz z ogniem w oku.

A przyjaciel ziewnie, albo 
Pół-uśm iecbnie się na boku.

i

I  słodkiego jej im ienia
N a alei nie pisz p lasku, j

Co się żółci w śród traw ników  
W słonecznego zło ta blasku.

j
i

Bo ciekaw e może oko j
D ostrzedz słodkie d la  cię imię, j

1 szyderstw em  szczęście zw arzy,
J a k  mróz kw iaty  w arzy  w zimie.

Kwiatom naw et się nie zw ierzaj,
Co ku  niebu wznoszą głow y

W  ciszy nocy, balsam am i 
N asyconej, księżycow ej,

Bo cię kw iaty  zd radzić  mogą 
(W szak  i kw iaty mają m ow ę),

E w łaszcza, gdy  się tam  dostaną, 
G dzie w rą plotki saloaowe.

Naw et, jeśliś je s t  poetą,
i  na tchnien ie  duszę bierze,

To im ienia twej kochanki 
Nie pisz nigdy na papierze.

Bo pap ieru  ćw iartka  biała
W  n ied y sk re tn e  ręce w padnie.

1 ok ru tną , bo serdeczną,
Mękę może zw iększyć snadnie.

G d yby-ć  naw et um rzeć przyszło 
1 z tęsknoty i z boleści,

G rób  niech nie wie jej imienia.
G rób, co serce twoje zmieści

Bo po latach, latach wielu,
G dy odkopią grób badacze,

R zekną ; „Patrzcie, oto serce 
M arzycielskie, nie junacze*.

Na dw a spusty z j m knij, chłopcze. 
R ozkochane tw oje serce

I kochank i twej imienia 
Nic daj ludzkiej poniewierce...

K . W .


